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Protokół nr 12/05

z posiedzenia Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 7.12.2005r. w godz. 1400 – 1540.

Obecni na posiedzeniu:

· Członkowie Rady:

1) p. Czesław Kukliński

2) p. Krystyna Tuszkiewicz

3) p. Krystyna Sawicka

4) p. Renata Dąbrowska

5) p. Ryszard Lipiński

6) p. Zygmunt Reszczyński

7) p. Andrzej Gąsiorowski

8) p. Edmund Hapka

Członkowie nieobecni:

1) p. Zbigniew Gawroński

- usprawiedliwiony

2) p. Edward Gabryś


- usprawiedliwiony

Rada prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Rady:

1) p. Arseniusz Finster
- Burmistrz Miasta Chojnice

Posiedzenie otworzył Koordynator Rady Samorządów Osiedlowych p. Ryszard Lipiński, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Rady i zaproszonych gości oraz zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1. Prezentacja i omówienie projektu budżetu miasta Chojnice na 2006r.,

2. Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń.

Ad.1.

· p.Lipiński – już w dyskusji, która się wyłoniła przed rozpoczęciem posiedzenia, wyłoniła się prośba do Pana Burmistrza, która jakby w pewnym okresie ulegała może zahamowaniu, żeby te nasze spotkania z Panem Burmistrzem były kontynuowane. My zdajemy sobie sprawę, zer nawał pracy Burmistrza jest na tyle duży, że rzeczywiście trudno czasami wysupłać czasami tą godzinę, czy pół, ale te spotkania, które w ubiegłym roku były jakby bardziej liczne rzeczywiście odzwierciedlają sytuację, kiedy my, jako szefowie samorządów osiedlowych dowiadujemy się o szeregu propozycjach, o założeniach dotyczących naszych osiedli, nie z prasy, jak to czasami tu ma miejsce, a dowiadujemy się z ust najbardziej kompetentnych i wydaje mi się, że Pan Burmistrz na pewno jest przychylny i mimo tego nawału znajdzie zawsze dla nas te symboliczne pół godziny, żeby z nami się spotkać, przedstawić te propozycje. Tych innowacji jest tak bardzo dużo, że my dowiadujemy się z prasy, która różne zagadnienia przedstawia, komentuje. My bylibyśmy zadowoleni, żeby to co zostało wypracowane w minionym okresie, żeby udało się nam kontynuować. 

· p.Finster – ja zawsze jestem do dyspozycji Państwa, bo jeżeli znajduję czas na to, żeby spotykać się z różnymi grupami osób, nawet prowadzę zajęcia na (przepraszam za porównanie) Uniwersytecie Trzeciego Wieku, a to przecież są społeczne wystąpienia do ludzi, którzy chcą słuchać tego co do niech się mówi, głównie związane ze strategią rozwoju miasta, z jego misja rozwojową, wizją, założeniami, programami, aplikacjami unijnymi, to zawsze znajdę czas, żeby się spotkać z Wami, to przecież jest zupełnie oczywiste i czytelne. Teraz powiem w jakim jesteśmy momencie. Po raz pierwszy chcemy uchwalić budżet, w ciągu tych 8 lat, w starym roku z kilku przyczyn. Pierwsza podstawową przyczyną są nasze porozumienia z Urzędem Marszałkowskim, który też podejmuje budżet 19 grudnia i mamy otrzymać dużą transzę pieniędzy na budowę przystani dla jachtów w miejscowości Charzykowy. I chcąc rozpocząć procedury przetargowe, chcąc podpisać porozumienia z Panem Marszałkiem musimy na koniec roku mieć budżet. Ponieśliśmy porażkę w staraniach o środki unijne, przegraliśmy w głosowaniach 12 do 11, czyli jednym głosem, ale udało nam się takie same pieniądze, jak te, które byśmy dostali z Unii Europejskiej, zdobyć z kontraktu wojewódzkiego i bezpośrednio z budżetu Marszałka Województwa, co za chwile Państwu przedstawię. Budżet, który będę pokazywał właściwie już jest nieaktualny, ponieważ w wyniku konsultacji z koalicją, w wyniku konsultacji z opozycją, w wyniku różnych przemyśleń dochodzi do autopoprawki, którą będzie autopoprawka zmieniającą ten budżet diametralnie, ponieważ po raz pierwszy w historii miasta przekroczymy astronomiczną sumę wydatków z budżetu, a mianowicie kwotę 100 mln zł. będziemy mieli ponad 40% środków budżetowych w inwestycji, czyli dużo. Konsultacje przebiegały w sposób merytoryczny, bo zaapelowałem do opozycji, żebyśmy spróbowali ten ostatni budżet przyjąć jednogłośnie. Opozycja to co chciała wnieść do budżetu, to wszystko do niego „wkleiłem”, każde życzenie. Natomiast opozycja chce jeszcze ze mną rozmawiać o promocji regionu chojnickiego. Ja mam nadzieję, że problem promocji regionu chojnickiego nie będzie przyczynkiem do tego, żeby ten, moim zdaniem, najlepszy budżet, jaki skroiliśmy w ciągu tych 8 lat odrzucić. W poniedziałek odbywa się ostatnia koalicja, w poniedziałek Państwo również otrzymacie autopoprawkę. Nowy budżet nie będzie drukowany, bazujemy na prowizorium, czyli na tym co już dostaliście, taktujemy to, jako projekt uchwały, plus autopoprawka, czyli nowa uchwała budżetowa, nowe WPI i nowa prognoza długu publicznego. Natomiast reszta, to co się zmienia w układzie budżetu, to będzie drukowane już jako pokłosie pracy Rady Miejskiej. Mam nadzieje ten budżet uchwalić w grudniu – 29 grudnia ma być sesja. Na tej samej sesji Chojnicom zostanie wręczona „Perła Pomorza” po raz trzeci i będzie również kilka uchwał gruntowych. 28 grudnia jest sesja powiatowa z tego co wiem, czyli to się ładnie układa w jakaś logiczna całość. Ten budżet ma swoje umocowanie. Zdają sobie Państwo z tego sprawę, że to jest ostatni rok naszej kadencji, dlatego radni chcą zrealizować „Program 2006” rozwoju Chojnic. To jest dokument, który dokładnie znamy, ma on rangę uchwały Rady Miejskiej, cały czas jest promowany w internecie i jeżeli ten budżet przejdzie, to wszystkie plany inwestycyjne z „Programu 2006” zostaną zrealizowane. Równolegle wiosna przyszłego roku chcemy nowelizować strategię rozwoju Chojnic tak, aby przygotować się do aplikowania o środki unijne w latach 2007 – 2013, a wtedy mamy podobno otrzymać prawie 60 mld euro pomocy unijnej do Polski, z czego gro środków będzie przeznaczona na rozwój regionalny. Unia Europejska finansuje 3 cele z 4 funduszy. Dwa fundusze są najważniejsze, w których jest najwięcej pieniędzy, to jest Europejski Fundusz Rozwoju Regionalnego i Europejski Fundusz Społeczny. My, jako województwo łapiemy się na ten pierwszy cel najmocniej. To są regiony, w których dochód per capita na głowę mieszkańca jest niższy niż 75% średniej unijnej. A Europejski Fundusz Społeczny jest kierowany do tych regionów, w których są problemy strukturalne związane z bezrobociem, czyli z upadkiem przemysłu lub rolnictwa. No i 75% środków unijnych konsumuje właśnie Europejskie Fundusz Rozwoju Regionalnego i cel pierwszy, w którym my cały czas aplikujemy o różne środki w różnych działaniach. Jak się okaże na koniec roku per capita na głowę mieszkańca jesteśmy w czołówce województwa w pozyskiwaniu pieniędzy unijnych i to jest nasz wspólny sukces. Również po stronie pozytywów widziałbym to, że w grudniu będzie ogłoszony przetarg na budowę obwodnicy. Czyli po budowie Szpitala Specjalistycznego będziemy mieli dużą kolejna inwestycję o wartości co najmniej 200 mln zł. Inwestycję, która zmieni oblicze Chojnic i powiatu, ale my musimy się przygotować na to, żeby to zmienione oblicze dobrze skonsumować, czyli musimy już przygotować projekty na kolejne aplikacje. Bez względu na to, kto tutaj będzie burmistrzem, jaka będzie rada, to nie można tak uczynić, że wykonamy swoje inwestycje z „Programu 2006” i pozostawimy miasto bez projektów, bo potem nie będzie czasu, żeby je wykonać, bo pieniądze unijne to tylko nie jest projekt, to również jest studium wykonalności, to są dokumenty, które często trzeba dorobić do aplikacji unijnych. W tym budżecie, który będę za chwilę Państwu króciutko prezentował, też są takie zadania i też są zagaszane w ramach autopoprawki. Ja mam nadzieję, że pomimo nierównomiernego rozłożenia inwestycji na osiedlach, bo to chciałbym od razu zadeklarować, bo są osiedla, na których jest bardzo dużo inwestycji, a są osiedla, na których inwestycji jest mało, albo nawet ich nie będzie, ale będą przygotowywane dokumenty projektowe, które umożliwią realizację tych inwestycji. Podam przykład: jeżeli na Os. Kolejarz problemem cywilizacyjnym jest już w tej chwili kanalizacja deszczowa, to my w tym roku rozpoczniemy budowę kolektora deszczowego za 100 tys. zł, natomiast problem całego osiedla rozwiązuje kwota ok. 5 – 6 mln zł, czyli my tego problemu nie rozwiążemy ostatecznie, my spowodujemy, że on będzie mniej dotkliwy, natomiast rozwiązanie tego problemu dają pieniądze unijne. Jeżeli popatrzymy np. na Os. Pawłówko, to rozwiązaniem problemu budowy dróg osiedlowych jest modernizacja drogi wojewódzkiej 240. Od razu realizujemy tam cele o których mówiliśmy wielokrotnie, czyli budowa chodników, ścieżek rowerowych, budowa kładki, którą chcieliśmy budować za własne pieniądze. Po prostu tych rzeczy się nie da zbudować za własne pieniądze, bo tych własnych nie mamy tyle i rozwiązanie tego problemu otwiera możliwość budowy dróg osiedlowych. Dokładnie ten sam system, ten sam schemat przyłożony dzisiaj do Os. Leśnego, Os. Słonecznego i Os. Bytowskiego trzeba stosować w odniesieniu do Os. Pawłówko. W sposób szczególny na pewno jest uprzywilejowane śródmieście, bo Pl. Jagielloński, za chwilę ul. Młyńska, za chwilę Bazylika, ul. Myśliboja, Pl. Kościelny, ul. Gimnazjalna, ul. Nowe Miasto, stadion „Chojniczanki”, parking przy stadionie, stary szpital, parking, rewitalizacja, ul. Okrężna, to jest cały pakiet inwestycji i tutaj, no wiadomo jest to wizytówka. Z drugiej strony są osiedla. Ja nie mogę zrozumieć, dlaczego Spółdzielnia Mieszkaniowa nie chce korzystać z kredytów termomodrnizacyjnych, dlaczego nie chce zmieniać wizerunku bloków? Czeka mnie trudna rozmowa na ten temat z Prezesem Wiesławem Odyą. Uważam, że Spółdzielnia Mieszkaniowa powinna zrealizować audyty termomodernizacyjne, powinna wystąpić o środki do Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska, poprzez Bak Ochrony Środowiska i dzisiaj, jak się ma audyt i zrealizuje się termomodrniazację, to umorzenie może nastąpić nawet do 50% środków. Jest wiele miast, które poszły w tym kierunku. Dla mnie wzorem jest Koszalin, gdzie nawet dziesięciopiętrowe budynki są stermomodernizowane. Całe, nie jedna ściana szczytowa, tylko całe budynki i to jest efekt, który powinniśmy osiągnąć. Wracając, nie możemy patrzeć ulicą, nie możemy patrzeć osiedlem, w związku z tym, że są pieniądze ZPORR-owskie, to musimy patrzeć miastem. To patrzenie miastem musimy cały czas uzmysławiać mieszkańcom. Jak się będziemy spotykać na zebraniach samorządowych w styczniu, to ja będę właśnie próbował to wytłumaczyć. Ta niecierpliwość związana „z moją ulicą”, czy „z otoczeniem mojego domu” musi przełożyć się na bezpośredni efekt zainwestowania pieniędzy unijnych. Nie ma innego rozwiązania. Po prostu nie ma. Tak, jak to było w śródmieściu, tak samo to w tej chwili będzie „pączkowało” na innych osiedlach, ale na pewnych osiedlach będą rewolucje inwestycyjne i obyśmy ten budżet wykonali. Ja chcę dzisiaj Państwu powiedzieć (w grudniu), że mam wielkie obawy, czy potencjał usługowo-wytwórczy ziemi chojnickiej lub rynek nawet usług budowlanych, czy budowy dróg, będzie w stanie zrealizować te zamówienia? No, bo proszę sobie złożyć te wszystkie inwestycje w jedną całość. Układ drogowy Chojnice – Charzykowy, budowa obwodnicy, każda gmina coś w tej chwili buduje, my wyskoczymy za chwilę z 10 ulicami osiedlowymi. 10 dużych ulic osiedlowych to my budowaliśmy zawsze w ramach kadencji, a teraz byśmy chcieli zbudować w układzie jednego roku budżetowego i jest to pewien problem, który może okazać się trudny do przezwyciężenia. Ale najpierw pokażmy ten budżet, jak on wygląda. Ja od razu będę Państwu mówił, jak układa się na tym budżecie autopoprawka.

Dokonał prezentacji multimedialnej projektu budżetu miasta Chojnice na 2006r. (wydruk w załączeniu). Powiedział m.in., że w prezentacji pokazuje artykuł, który opublikował w „Czasie Chojnic” i „Życiu Chojnic i Okolic”. To jest artykuł, który pójdzie w nakładzie 12 tys. egz. Egzemplarzu. Zacytuje jeden fragment z niego: Nasz budżet będzie wymagał w kolejnych latach ciągłego dopływu środków z Unii Europejskiej. To celowy „gorset”, który założyłem. Jestem świadomy, że można postawić mi zarzut, że nie zawsze może być „tak różowo”. To prawda, ale czy mamy inne wyjście? Moja tzw. „zawieszona poprzeczka” jest wysoka, ale czy mam prawo zawieszać ją przyszłym burmistrzom Chojnic równie wysoko? Uważam, że tak, ponieważ możemy się dalej szybko rozwijać. Kolejne pieniądze na rozwój regionalny w latach 2007 – 2013 będą jeszcze większe niż teraz i łatwiej będzie o te pieniądze. Uważam, że mógłbym nawet „podkręcić mocniej” inwestowanie i podnieść tą „tak zwaną poprzeczkę”. Czy uczyniłem słusznie? Ocena należy oczywiście do mieszkańców. Nasze miasto jest przestrzenią, w której spędzamy życie wspólnie z naszymi rodzinami. Jakie to będzie życie – zależy w pewnej, samorządowej mierze tylko od nas. W uchwale dochody są 75,5 mln zł, a wydatki aż 97, mln zł. Chciałbym Państwa uprzedzić, że w wyniku autopoprawki wydatki przekroczą najprawdopodobniej kwotę 100 mln zł. Radni uznali, że w ostatnim roku, że względu na dobre wskaźniki, możemy powiększyć deficyt i pewne zadania, które były w planie na 2007r., a są już projekty, możemy zrealizować w roku 2006. jest to oczywiście patrzenie związane z wyborami najprawdopodobniej. Mi to jest bardzo na rękę, bo co można zrobić już teraz, to zrobimy już teraz. O ile rosną koszty? Koszty rosną o kredyt, bo ten dodatkowy deficyt będzie finansowany z kredytu. Koszt kredytu dzisiaj dla Chojnic to jest 5%. Natomiast ceny na rynku usług budowlanych rosną szybciej, z tym się trzeba liczyć. Ceny materiałów budowlanych też rosną. Jeżeli chodzi o pracowników budowlanych, to też sytuacja jest bardzo trudna, ponieważ oni wyjeżdżają do pracy za granicę. Wracając do budżetu jest deficyt, ale zanim zacznę go omawiać, to w wydatkach majątkowych mamy 36 mln zł, to się zwiększy do 39 mln zł i ten wskaźnik liczony dla tej wersji to jest aż 36% inwestycji w budżecie. Po zwiększeniu deficytu, który ma przejść na inwestycje, będzie to ok. 40%. Czyli 2/5 budżetu jest w bezpośrednich wydatkach majątkowych, czyli w inwestycjach, które po prostu powodują wzrost wartości majątku miasta. Ustala się deficyt budżetowy na poziomie aż 22 mln zł, ale ten deficyt jest finansowany w 42% z kredytu, ale aż w 58% z pieniędzy unijnych. Te pieniądze unijne nazywamy kredytem pomostowym, ale my te pieniądze, jeżeli wykonamy inwestycję, zgodnie z dyrektywami unijnymi otrzymamy z powrotem. Reasumując: cały deficyt sfinansujemy z kredytów, ale 42% z kredytów, które musimy oddać, a 58% z prefinansowania, które będzie po wykonaniu inwestycji dla nas dotacją. Tak, że ten deficyt nie jest straszny, bo gdyby to wszystko było finansowane kredytem, to byłoby dla nas trudne. Oprócz tego ta uchwała budżetowa „skrojona” jest innymi kwotami. Pragnę zwrócić Państwa uwagę na kwotę 3.155 tys. zł, to jest kwota, którą musimy wydać z budżetu na obsługę naszego zadłużenia. To będzie ok. 6% dochodów budżetowych, nawet niecałe, bo nawet poniżej 5%, bo zawsze stopień spłaty zadłużenia liczy się do dochodów budżetowych. On, zgodnie z ustawą, może wynosić aż 15% dochodów budżetowych. W mieście Chojnice poniżej 5%. To dobry wynik? Martwiliśmy się jeszcze rok temu, że to będzie 12%, ze miasto nie będzie miało zdolności kredytowych. Spokojnie mamy 5% i uspokajam tutaj całą sytuację. Środki z Unii Europejskiej to 17,5 mln zł wprost z Unii Europejskiej, z Ministerstwa Gospodarki ok. 2 mln zł, z pomocy finansowej, prefinansowania i z naszego kredytu komercyjnego. 

Przejdźmy do Wieloletniego Planu Inwestycyjnego. Budowa układu drogowego Chojnice – Charzykowy – nie ma żadnego problemu, żeby tą inwestycję zrealizować. Dla nas to jest inwestycja bardzo korzystna, bo miasto Chojnice wkłada tylko 6,5% wartości tej inwestycji. Podobnie Powiat, Gmina, Urząd Marszałkowski, a pozostałe pieniądze są unijne. Drogowcy powinni skończyć tą inwestycję do października 2006r., ale deklarują, że zakończą szybciej, bo w tej chwili stan zaawansowania prac jest znaczny. Inwestycja ta budzi liczne dyskusje, tak jak każda inwestycja w Chojnicach. Ja chciałbym Państwu zacytować dwa fragmenty artykułu, który napisałem o tej inwestycji, bo zawsze w Chojnicach, jak się coś budowało i jeszcze nie było końca inwestycji, to niestety pewna grupa osób ocenia inwestycje w fazie realizacji, jak gdyby już użytkowała ją bezpośrednio. Tak było z rondem, tak było ze skrzyżowaniami, tak było ze Starym Rynkiem. Pamiętacie Państwo narzekania, że archeologia trwała tak długo itd. Ja tylko zacytuje parę słów: Każda nowa inwestycja drogowa, były dyskusje – to dobrze, ale ważne, by w tej dyskusji nie widzieć tylko swojego interesu. Powinniśmy też rozmawiać wcześniej na etapie przyjmowania rozwiązań. Projekt modernizacji układu drogowego Chojnice – Charzykowy przedstawiałem przecież publicznie. Od roku są zamieszczone szczegółowe rysunki na stronach internetowych miastach. Martwi mnie to, że nie chcemy często słuchać argumentów w dyskusji i wtedy wychodzimy z założenia, że zawsze mamy rację … Dla kogo budowaliśmy układ drogowy Chojnice – Charzykowy? Więc jakie założenia przyjmowaliśmy:

1) chodniki mają być po obydwu stronach. Dlaczego? Bo są nieruchomości po obydwu stronach. Dzisiaj niektórzy mówią, że można by zrobić szarszą jednię i nie budować jednego chodnika. To jest niewykonalne, ponieważ ludzie wychodzący z domów musieliby przechodzić przez tą ulicę w różnych miejscach na drugą stronę,

2) Ścieżki rowerowe do Charzyków – bezpieczeństwo, turystyka. Uzgodniliśmy, że mają być ścieżki, że mamy otworzyć się na Charzykowy i w tym celu ta inwestycja. Wszystkie chodniki i ścieżki rowerowe, które są wzdłuż ul. Bytowskiej nie są ponadnormatywne, tylko są normatywne,

3) Skanalizowane, najlepiej z sygnalizacją świetlną skrzyżowania z pasami wyłączenia i włączenia dla pojazdów, z azylami dla pieszych. My tego chcieliśmy. Chcąc podnieś bezpieczeństwo np. dzieci w drodze do szkoły musi być azyl, chcąc podnieś bezpieczeństwo – sygnalizacja świetlna, żeby kierowca nie jechał za samochodem, który skręca w prawo lub w lewo chcieliśmy, żeby nam zbudowano pasy wyłączenia, dlatego ta jezdnia w pewnych miejscach jest jak „lotnisko” a w innych się kanalizuje i jest normalna jezdnią sześciometrową,

4) do dyspozycji mamy pas drogowy, w którym co wyżej musimy zmieścić. Jeżeli się nie da, to wykupujemy grunt, odbudujemy ogrodzenia, zapłacimy za drzewostan i krzewy. Pas drogowy szosy Bytowskiej powstał w 1920r. (w znacznej części), stąd pewne ograniczenia. Ja odpowiadam tak: chciałbym siedmiometrową jezdnię tak, jak jest na ul. Kościerskiej, ale zabranie ludziom jeszcze metra spowodowałoby bunt. I tak niektórym przybliżyliśmy pas drogowy na 4 – 5 m od okien. Jeszcze metr – byłby kłopot.

5) zgadzamy się, że nasze wieloletnie przyzwyczajenia i nawyki muszą się zmienić. Jeżeli ma być bezpiecznie to dla wszystkich. Jeżeli mają być pasy ruchu (włączenie i wyłączenie) to nie do wszystkich dróg prostopadłych. No, bo tych dróg prostopadłych do ul. Bytowskiej było za dużo i nie można było do wszystkich zrobić prawo i lewoskrętów. Trzeba było pewne drogi pozamykać i wybrać te najważniejsze, które nazwaliśmy drogami zbiorczymi i które mamy zbudować w przyszłym roku (o nich za chwile będziemy mówić). Zgadzamy się wreszcie, że nasza kultura jazdy się zmieni. Poprzednio po szosie Bytowskiej się jeździło, do Charzyków był zjazd, a w tej chwili co mamy? W tej chwili mamy drogę 212 ze skrzyżowaniami skanalizowanymi, z sygnalizacją świetlną i ze skrzyżowaniem śródmiejskim na Charzykowy. Tablicę Chojnice wyrywamy, przesuwamy przed skrzyżowanie na Bytów i to jest skrzyżowanie w granicach miasta. To nie jest skrzyżowanie wlotowe do Charzyków.

6) układ drogowy musi uwzględnić, że urbanistycznie Chojnice łączą się z Charzykowami, a więc droga do i z Charzyków musi być dwukierunkowa. No, niektórzy teraz się budzą, że to jest złe rozwiązanie. A dlaczego złe? Dlaczego to nie może być droga dwukierunkowa, jeżeli ja powiększamy do sześciu metrów? Droga Chojnice – Bydgoszcz ma 6 m – to jest droga wojewódzka. Droga Chojnice – Bytów ma 6 m – to jest droga wojewódzka. To droga do Charzyków ma ile mieć? Też ma 6 m, bo to jest droga klasy K2, czyli o lekkim natężeniu.

Wykonujemy więc poszerzenie, budujemy skrzyżowanie (a nie zjazdy!). Jeździmy płynniej, ale uwaga: 50 km na godzinę! Na całym odcinku. Nie 120, tylko 50.

7) pod ochroną jest pieszy i rowerzysta. Oni też są zagrożeni, ale największym jestem ja i mój samochód!

I teraz, kto bierze udział w dyskusji medialnej na temat tego układu drogowego? Taksówkarze, kierowcy; piesi i rowerzyści nie.

Taksówkarz z Chojnic mówi: „Bardzo uciążliwe są zawężenia. W niektórych miejscach trzeba uważać, aby nie wjechać w krawężnik. Zamiast szerokiej drogi zrobiono trakt pieszym i rowerzystom”. Tu widać ten konflikt, bo kierowca nie może zrozumieć – przedtem miał pobocze, a teraz my mu zapakowaliśmy krawężnik. Po co? Żeby on w tych wąskich miejscach zwolnił. Jeżeli ja jeżdżę samochodem osobowym, to mój samochód osobowy ma typowo 1,40 m i ja nim jadę w pasie, który ma 3 m. No, to jest duży komfort, ale jak ktoś jedzie TIR-em, to musi zwolnić, o to właśnie chodzi. Byłoby 7 m on „dusiłby” po tej drodze. Więc ja upieram się. 

Teraz „kamienna pustynia”. To już do p. Tuszkiewicz adresuję. Takim mianem jeden z Czytelników nazwał Pl. Jagielloński w fazie budowy – budujecie „kamienna pustynię”. I teraz ja odpowiadam tak: przed modernizacją nie było zieleni. Teraz jest. Nie było kanalizacji deszczowej – teraz jest. Było ciemno – teraz jest jasno. 

Były rajdy „młokosów” – teraz nie. Był dziurawy asfalt – teraz jest granit i klinkier. Był parking – i jest parking. Ten fragment już się sam broni.

Rondo na ul. Strzeleckiej i Bytowskiej. Najlepsze rozwiązanie, ale trudny teren. Spadki poprzeczne i podłużne. Będziemy wjeżdżać pod górkę. No, ale gdyby było konwencjonalne skrzyżowanie, to też byłoby pod górkę! Dla mnie, jako kierowcy jest równo, czy jadę pod górkę na rondo, czy jadę pod górkę na skrzyżowanie i o co jest dyskusja? Nawet, że rondo jest lepiej. Jak byłoby skrzyżowanie ze światłami, to ja musiałbym stanąć, a przez rondo ja się „turlam” i ja zjadę z niego. Ja powiedziałem, że przez rondo w Chojnicach przejechało przez te 6 lat co najmniej 700 tys. TIR-ów. Wiecie skąd moje założenie? 300 TIR-ów dziennie x 6 x 365 dni, to wychodzi 700 tys. i te 700 tys. TIR-ów nie rozwaliło tego ronda, ale jak ktoś nie ma wyobraźni i puszcza czterdziestometrowe ładunki przez rondo, to się musi rozwalić. Albo obwodnica, albo klapa. Więc musi być obwodnica. 

Mój ulubiony taksówkarz mówi: „Nie rozumiem tłumaczeń, że skręt do Charzyków pod kątem 90º jest podyktowany względami bezpieczeństwa.” Odpowiedź: problem jest następujący – ścieżka rowerowa i trakt pieszy do Charzyków są umiejscowione po prawej stronie Bytowskiej. Nie są za szerokie … itd. I teraz tak, przy styku drogi 212 z ul. Bytowską, czyli z drogą powiatową, ścieżka musi przejść na lewą stronę drogi. Musi, ponieważ trzeba byłoby wycinać las po stronie prawej. Na to by nie było zgody, bo gdyby ta ścieżka cały czas szła po prawej, to by to skrzyżowanie było niepotrzebne – mógłby być zjazd. Ale nie było zgody, żeby wycinać las, przekładamy tą ścieżkę rowerową i chodnik na stronę lewą drogi powiatowej do Charzyków. Aby piesi i rowerzyści bezpiecznie mogli przejść na drugą stronę ulicy musiało powstać skrzyżowanie pod kątem prostym z azylami, sygnalizacja świetlną. Jadę na rowerze, mam zielone światło – „śmigam”. Ja wiem, że samochód stoi na czerwonym, a nie, że jadę na rowerze i się oglądam, czy coś nie jedzie!? To jest absurd. Kierowca musi przejechać tak jak wszędzie na świecie, w europie zachodniej, na zielonym świetle. No, nie ma innego rozwiązania. Oprócz tego droga z Charzyków będzie dwukierunkowa. Gdyby skrzyżowanie było pod kątem ostrym, to wracając z Charzyków kierowca skręciłby sobie kark, aby zobaczyć czy nadjeżdża coś z Bytowa. Jadę samochodem, patrzę w prawo, w lewo, a gdyby było pod kontem ostrym, to musiałby patrzeć za siebie, czy coś jedzie. Przecież to są absurdy i taksówkarz, który jeździ całe życie taksówka takich prostych rzeczy nie rozumie. Ja poszedłem i mu wcisnąłem ten artykuł do taksówki i wszędzie mu dam pola, tylko muszę dotrzeć do ludzi z tymi argumentami, ale to mediów raczej nie interesują takie długie tłumaczenia, bo po co ludziom to tłumaczyć w taki sposób? Ja będę chodził po zebraniach samorządowych i będę to tłumaczył. Mam dosyć siły.

Zakończenie: Poczekajmy proszę do lata 2006 roku. Oznakowanie poziome i pionowe, sygnalizacja świetlna i usprawnienia spowodują wiele. Oceńmy proszę tą inwestycję po pewnym czasie od jej zakończenia. Musimy ja poużytkować trochę. Cała racja nie jest po mojej stronie. Zawsze można więcej, szerzej i szybciej. pewnie, że tak, tylko za ile i czyim kosztem? Tylko błagam nie mówcie, że było przedtem lepiej. Bo niektórzy w gazecie stwierdzili: było przedtem lepiej. No, dla mnie to jest szok. Niestety nie jestem czarodziejem, nie potrafię zwinąć chodników, lamp, nowej nawierzchni, kanalizacji deszczowej. Nie będę umiał przywrócić Wam błota, wody na drodze, komfortu jazdy za autobusem, a rowerzystom siwych włosów. Nie chcę też pogarszać bezpieczeństwa dzieci idących ze szkoły. No, próbuję pewne rzeczy tłumaczyć, ale ta inwestycja sama się obroni. Sześciometrowa jezdnia jest utrudnieniem, ale nie dla kierowców samochodów osobowych, dla tych, a w tej chwili kierowcy TIR-ów są w Polsce najniebezpieczniejsi. 

· p.Sawicka – autobusy miejskie nie zatrzymują się przed przejściem dla pieszych. Czy idą dzieci, czy idą starsi, czy idą sprawni, czy niesprawni, przed autobusem niestety trzeba uciekać. To jest przerażające. Ja to obserwuję i jestem przerażona. Kultura świeca duże samochody ciężarowe – naprawdę stają, aż nieraz sobie myślę, że mi jest łatwiej zatrzymać niż jemu. Stają i przepuszczają pieszych. Tu naprawdę nie ma zarzutu. Natomiast najgorzej jest z autobusami miejskim.

· p.Finster – trzeba p. Sabatowskiemu to powiedzieć wprost. Racja jest. Ja powiem p. Sabatowskiemu. 

Proszę Państwa to jest droga 240, czyli nasz udział w kosztach projektu. Od razu uprzedzam – projekt w roku 2006, aplikacja w 2007r., realizacja najwcześniej jesień 2007r., ale koszt przebudowy 14 km drogi i dobudowanie tam chodników i ścieżek rowerowych, to tak samo, jak na Charzykowy, ok. 30 mln zł. To są olbrzymie pieniądze, których nigdy byśmy nie byli w stanie wydatkować.

Inwestycje drogowe otwiera ul. Jarzębinowa, na którą już jest przetarg. Roboty są wstrzymane, bo było pozwolenie wodno-prawne. Te roboty ruszają wiosną tego roku. I teraz po kolei pakiety ulic. Ja już będę mówił z mojej autopoprawki i będę od razu mówił, kiedy będą wykonywane. Więc tak, włączyliśmy w pakiet 2 ulice: ul. Jabłoniową i ul. Karnowskiego. Kosztorys tych ulic to jest 3.115.000 zł. Ogłoszenie przetargu w styczniu. Zakończenie realizacji – 30 lipca przyszłego roku. Budowa ul. Wybickiego – Lelewela – dołączyliśmy do tej ulicy jeszcze kawałek ul. Weilandta, razem będzie to wynosiło 1.245.000 zł. W marcu ogłoszenie. Do 30 września ma być wykonane. I wreszcie 3 ulice, które dołączamy, a ich nie było w budżecie, bo one tu były, ale tylko w fazie projektowania, w tej chwili już chcemy je wykonać, to jest ul. Majkowskiego, ul. 3 Maja i ul. Sienkiewicza. Razem kosztorys tych trzech ulic – 2.895.000 zł. Robimy ogłoszenie w styczniu z terminem realizacji – 30 października. Poprzesuwałem te terminy tak, żeby wszystko nie było w jednym czasie i o jednej chwili. Oprócz tego nie ma w tej prezentacji budżetu ul. Kartuskiej. Musimy dobudować fragment do nowego TBS-u – 340 tys. zł i jest ul. Młyńska. Proszę Państwa, to jest ul. Młyńska od Starego Rynku do Sądu. To nie uwzględnia tego fragmentu wzdłuż Sądu, bo ten fragment chcielibyśmy zrobić, jako remont, a tu jest przebudowa. Będzie kryzys, będzie kłopot, będą dyskusje – chcemy wprowadzić parkowanie wzdłużne. Parkowanie ukośne odpada. Ono byłoby tylko i wyłącznie na długości Starego Rynku tak, jak już jest to tutaj na granicie zrobione przed Ratuszem. Natomiast p. Krzysztof Resler na pewno będzie protestował i okoliczni kupcy. Mam rozwiązanie tego problemu. No, przecież w odległości dokładnie 100 m powstaje piękny parking przy stadionie „Chojniczanki”, w ogródku jordanowskim. Można nawet zaproponować p. Reslerowi, żeby tam postawił wiatę z wózkami i moim, w interesie klienta to będzie lepsze rozwiązanie niż to co jest teraz, bo z tymi siatkami wychodzą na ruchliwa ulicę, chodzą po tej ulicy, samochody wąsko zaparkowane, drzwi nie może otworzyć, jak wyjeżdża, to mu tam ktoś z tyłu wjeżdża itd. Myślę, że p. Reslera przekonamy, bo to jest duża firma, płaci duże podatki, musimy też widzieć „drugą stronę medalu”. Natomiast jest za wąski pas drogowy, żeby robić tam parkowanie ukośne. Pojemność parkingowa wzrośnie, bo ten nowy parking będzie na ok. 100 miejsc, czyli tu stracimy. Parkowanie wzdłużne, to też jest kłopot, bo łatwiej się parkuje ukośnie, a parkowanie wzdłużne powoduje, z jednak trzeba mieć troszeczkę umiejętności, żeby dobrze ten samochód postawić. Koszt ul. Młyńskiej 707 tys. zł, przetarg w styczniu, zakończenie do 30 czerwca, czyli do sezonu letniego, a ten fragmencik do remontu chcielibyśmy robić jesienią, bo nie ma na to na razie pieniędzy. Ulice Składowa i Zakładowa są w projekcie, jako temat unijny i jako tematy unijne też droga 22 (duży projekt – prawie 600 tys. zł), ul. Dębowa na wniosek radnych. Po co ul. Dębowa? Robiąc ul. Jarzębinową, która łączy się z ul. Leśną mogłyby tam jeździć autobusy, ale ul. Dębowa jest drogą gruntową, a ul. Dębowa znowu łączy ul. Jarzębinową z szosą Bytowska, czyli ul. Dębową trzeba było wpisać. No i 3 bardzo ważne ulice: Ks. Pomorskich, Filomatów, Jana Pawła II. To są ulice zbudowane w sposób tragiczny, tzn. były budowane osiedla, leżały płyty, wmontowano krawężniki i rzucono na to masę bitumiczną. Wszystko w tej chwili „klawiszuje”, rozlatuje się, spada. Nie ma innej technologii, jak wyjęcie tych płyt, mam nadzieję, że nie obniżenie do zbrojenia, tylko podwyższenie niwelety tych dróg i wykonanie ich od nowa z podbudową – temat unijny, co najmniej 5 mln zł. Nie stać nas teraz na to. nas stać na nakładkę. Nakładka tam dożyje 2 – 3 lata i wtedy wszystko wróci do normy. To jest taka sama sytuacja, jak z „berlinką” Chojnice – Czersk. Tak samo to jest zrobione. 

Czyli, reasumując: drogi osiedlowe w trzech pakietach – Jabłoniowa, Karnowskiego; Wybickiego, Lelewela, Weilandta i Majkowskiego, 3 Maja, Sienkiewicza. Oprócz tego ul. Kartuska i Młyńska. Ale też w Wydziale Komunalnym są Małe Osady, jest ul. Kasztanowa i kilka drobnych uliczek, i program chodnikowy za 300 tys. zł dla aktywnych, tych, którzy będą chcieli wziąć polbruk i zrealizować. Na styku Os. Śródmieście i Os. Kolejarz będzie inwestycja związana z budową stacji benzynowej (mówię o tej działce starosty) i tam jest zobowiązanie wykonawcy do budowy chodników i remontu tych parkingów, które tam w tej chwili funkcjonują. To też będzie korzyść dla mieszkańców. Starosta wpisał ul. Prochową i my nasz fragment też. Starosta też będzie robił ul. Ceynowy (nakładkę) i bardzo zabiegam o to, aby zrobić nakładkę na ul. Kilińskiego. Tam też są płyty na ul. Kilińskiego.

Idziemy dalej. Budowa kolektora deszczowego na Os. Kolejarz. Mamy na to 100 tys. zł. Tak, jak powiedziałem to nie rozwiązuje problemu, ale już coś zrobimy. Skąd te pieniądze się wzięły na ten kolektor? No, wzięły się z opłaty za „środowisko”, związanej z wycinką drzew wokół starego szpitala. Do budżetu miasta wpłynęło z tego tytułu 940 tys. zł i te pieniądze dzielimy na ogródki jordanowskie, te nowe, które mają powstać, na deszczówkę właśnie i na kanalizacje deszczową w ul. Jarzębinowej. 

Chcemy wystartować, mamy audyt z kwotą 200 tys. zł, po kredyt umarzalny w części i zrobić Gimnazjum nr 1. Następnie jest budowa oświetlenia: ul. Towarowa – Pomorska; ul. Małe Osady; ul. Wybickiego - Wróblewskiego, Śniadeckich i Lelewela, za kwotę znaczną – 320 tys. zł. Restauracja obiektów dziedzictwa kulturowego w Chojnicach – Bazylika Mniejsza z otoczeniem. Znowu centrum skorzysta, bo 4 ulice wokół i Bazylika – program unijny. Dalej jest Kościół Gimnazjalny, ale to jest na rok 2007. Dalej jest Kaplica p. w. Św. K. Boromeusza. W tej chwili robimy dach. Miasto przekazało dotację 160 tys. zł i jest wreszcie rozbudowa i przebudowa miejskiego stadionu. To ma być ukończone we wrześniu przyszłego roku. Jest restauracja starego szpitala – finansowanie zapewnione, zakończone w przyszłym roku i mamy tutaj system informatyczny Urzędu Miejskiego – kwota 1 mln zł z Unii Europejskiej, tak zakładamy. Natomiast w tym roku chcemy finansować dokumentację kwotą 40 tys. zł. Zbiornik retencyjny – znowu 100 tys. zł. Kwestia dotyczy ul. Działkowej. Dalej przystań w Charzykowie jest rewelacją, bo Marszałek nam chce dać 4.600.000 zł; wszystko w jednym roku 2006. Wobec tego w autopoprawce model finansowania się zmienia. Lasek Miejski – ciekawy temat, na razie w wersji projektowej, ale chodzi o ścieżkę rowerową wzdłuż Strugi Jarcewskiej i o połączenie Lasku Miejskiego z miastem w taki sposób cywilizowany. To się wiąże z tym co tam robi p. Andrzej Skiba – inwestuje, dużo robi, ale to nie może być tak, że my to wszystko odetniemy. Na tej zasadzie powstanie kompleks przez który nie będzie można było przejść? Tam trzeba zbudować chodnik, żeby połączyć osiedla „z wielkiej płyty” z Os. Słonecznym. Tutaj szukamy rozwiązania unijnego na ten cel. 

Spójrzmy jeszcze na prognozę długu. Ciekawe wykresy. Sytuacja jest taka: rosną nam dochody z roku na rok, czyli sytuacja jest bardzo pozytywna, rosną nam też oczywiście wydatki. Mieliśmy takie małe tąpnięcie w roku 2003, ale to się wiązało z przygotowaniem aplikacji unijnych. Nasze rozchody, czyli pieniądze na obsługę zadłużenia, są na poziomie stałym. Nasz niedobór jest duży, ale dlatego, że jest kwestia prefinansowania inwestycji unijnych. Tak, że tendencje bardzo dobre.

Nasz budżet składa się: z subwencji ogólnej – 27%, dotacje – 15%, fundusze celowe – 9%, dochody własne – 31% i udział w dochodach Skarbu Państwa – 18%. To jest te 5 najważniejszych dochodów budżetowych.

Dochody miasta rosną, a od 5 lat nie podnosimy podatków. Pomimo tego, że ich nie podnosimy, to one nam troszeczkę tak skakały, co się wiązało tutaj z przejęciem budynku ChFM-u z milion zł, ale mimo wszystko ten podatek w ciągu czteroletniego czasookresu nam wzrósł o 1,4 mln zł, czyli o czym to świadczy? Miasto się rozwija. Płaca coraz to nowe podmioty podatki, czyli to jest plus. Dochody własne też nam rosną, czyli tutaj też jest tendencja pozytywna. Najważniejsze jest to, że nie ma spadku, bo gorzej byłoby, gdyby to zaczęło nam spadać. wydatki mają być w granicach 40%. Jeżeli chodzi o oświatę, to tutaj pokazujemy wydatki ogółem i na tle wydatków ogółem pokazujemy wydatki na oświatę i pokazujemy subwencje oświatową. Popatrzcie ile dokładamy do oświaty. Ja chciałem uzmysłowić tymi wykresami ludziom, że wydajemy np. 27,5 mln zł, a otrzymujemy od państwa 18,5 mln zł, czyli dokładamy do oświaty 9 mln zł. Do oświaty dokładamy 33%, czyli 9,1 mln zł. W zeszłym roku więcej dołożyliśmy. Dlaczego? Słaba subwencja oświatowa, na ten rok jest lepsza (mam nadzieję, że rząd w ramach autopoprawki jej nie obetnie, bo to by nam przewróciło cały budżet) i mieliśmy ten wydatek związany z Gimnazjum nr 1, czyli dach, ale 420 tys. zł udało się odzyskać. Ja już nie księguje tych pieniędzy, tylko tworzę fundusz remontowy szkół i w przyszłym roku chcemy pomalować wszystkie korytarze w szkołach i część sal lekcyjnych. Trochę odświeżyć nasze szkoły, bo niektóre są brudne. Subwencja oświatowa finansuje nam oświatę w 84%, czyli tylko płacę. Na gminę spadło utrzymanie szkół, jeżeli chodzi o wydatki rzeczowe. Rodzice finansują przedszkola w 21% kosztów, a my prawie 80%, dlatego reforma sposobu prowadzenia przedszkoli jest nieuchronna i następna „ekipa” będzie musiała ten temat podjąć. Albo ograniczyć wydatki na inwestycje i trzymać wszystkie przedszkola, jako samorządowe, albo je reformować, a przez reformę rozumiemy oczywiście to, aby w przedszkolach nie funkcjonowała Karta nauczyciela, która niestety nas „zabija”, bo my dokładamy do jednego dziecka w przedszkolu 300 zł miesięcznie z podatków wszystkich obywateli. A jeżeli PiS wprowadzi teraz, że pięciolatki mają chodzić wszystkie, to ja muszę milion jeszcze znaleźć. Jak PiS zrobi, że sześciolatki do szkół, to mi wzrośnie liczba oddziałów o 17 – nie mam ani nauczycieli, ani pomieszczeń, ani dodatkowego miliona, który teraz dołożę. Mam nadzieję, że takich reform nie będziemy czynić w Polsce. 

Jest też w nasze serca wlewany optymizm, bo mamy dochody na pewnym poziomie i nikt mi nie zarzuci, że ja dla mojego następcy winduję dochody powyżej tego co sam zrobiłem. Ja mu obniżam o 7 mln zł, co raczej się nie zdarzy. Nie wiem co by się musiało stać w Polsce, żeby te dochody były niższe.

Jak wygląda nasza prognoza długu publicznego? 25% na koniec przyszłego roku, przy zaniżonych o 7 mln zł dochodach, 28 w roku 2007, ale ja wyprostuje ten słupek jednak, zrobię takie same dochody i tu będę miał też 24%, potem spada na 25. obsługa zadłużenia ok. 6%. Sumaryczna wielkość zadłużenia nie może przekroczyć 60%. My nawet do połowy nie doszliśmy przy takich inwestycjach, a miałem porozumienie z koalicją, że mogę zadłużyć miasto do 35%, a więc 10% udało się zostawić wolnymi. Jest to bezpieczne planowanie, bo wielkość zadłużenia odnosi się do dochodów budżetowych, a nie wydatków, bo wydatki są często finansowane jak gdyby z deficytem, a deficyt to jest to zadłużenie rozłożone na wiele lat. 

Jeszcze tylko powiem, co będzie w autopoprawce. W autopoprawce będą 2 autobusy dla MZK. Oczywiście MZK by chciało, żeby kupić od razu 10 autobusów, ale to się nie da. Myślę, że najlepszym rozwiązanie byłoby, gdybyśmy kupili 4 używane autobusy. Otóż już doszliśmy do wniosku, że nie kupujemy nowych autobusów. Nowy autobus kosztuje 400 – 500 tys. zł, a MAN-y niskopodłogowe, siedmio-, ośmioletnie, kosztują 130 tys. zł, czyli za jeden nowy mamy 4 używane tej samej klasy autobusy. Trzeba mieć świadomość, że jak się użytkuje autobus przez 4 lata, to połowa jego wartości jest amortyzowana. Nasza spółka nie ma szans na amortyzację, bo np. gdyby kupić 8 nowych autobusów i zacząć ich cenę amortyzować w takim szybkim tempie, to ceny biletów musiałyby się zwielokrotnić w mieście. To być sobie po prostu „sznur”, na którym byśmy się powiesili. Ludzie by przestali jeździć, a jednak 5 tys. ludzi jeździ dziennie autobusami. Czyli tu mamy pewne zobowiązania.

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że jeżeli chodzi o Bazylikę, to przetarg - rozstrzygnięcie 19 grudnia, 5 stycznia – inżynier kontraktu. Projekty są wszystkie w toku i pomnik przy Bazylice chcemy zsynchronizować w tej chwili z naszymi pracami. 

Miarą aktywności nas, samorządowców mogą być jeszcze ogródki jordanowskie z p. Sowacką, bo a na to pieniądze. Tam gdzie są ogródki coś można dołożyć, mogą też powstać nowe. Jeżeli chodzi o Park 1000-lecia, to taka jest sytuacja – w tej chwili, nie mając żadnych środków, uważam, że trzeba rozpocząć dyskusję na wiosnę o Parku 1000-lecia i jest otwarty plan miejscowy i w ramach tego planu musimy określić funkcje i potem przystąpić do projektowania. Jest kilka wariantów rozwiązania problemu, czy w tej przestrzeni będziemy inwestować my, jako miasto z pieniądze Unii Europejskiej, czy w tej przestrzeni będziemy budować 3p, czyli partnerstwo prywatno-publiczne. Ja nie wiem. Ja wolałbym budować „ppp”, czyli wolałbym wpuścić tam podmioty, które po prostu ożywią ten Park. Bierzemy sobie duży ciężar – Wszechnica Akademicka. Trzeba będzie mieć pieniądze na jej prowadzenie. Nowy stadion piłkarsko-lekkoatletyczny – pieniądze na utrzymanie. Przystań jachtowa w Charzykowie. Wszystko nowe inwestycje. Tworzymy miejsca pracy, ale to wszystko się odbija po stronie kosztów funkcjonowania Urzędu, dlatego ja nie chciałbym bezpośrednio wiązać miasta z Parkiem 1000-lecia. Natomiast z drugiej strony mieszkańcy też nie będą chcieli się zgodzić na coś, tam w środku, co będzie powodowało, czy hałas, czy zwiększony ruch. To jest normalne. mieszkańcy ul. Parkowej na przykład niektórzy są zadowoleni, że tam jest ta balustrada, żer nie połączyliśmy z ul. Brzozową, ale zdrowy rozsądek wskazuje, że trzeba połączyć te ulice. No, nie ma wyjścia.

· p.Gąsiorowski – to trzeba wykorzystać. Tym bardziej, że w tej chwili Al. Brzozowa jest zrobiona. Poza tym chciałem się zapytać też, bo swego czasu były rozmowy na temat tam po drugiej stronie Parku te tereny, które od Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa miały być przejęte, wiem, że takie rozmowy były prowadzone, tam m.in. rozmawialiśmy o możliwości powstania jakichś boisk, to też by było warto, bo nie wiem jak daleko są te sprawy.

· p.Finster – ja bym chciał Was poprosić, żebyśmy na kolejnym posiedzeniu w styczniu spotkali się od razu, ja też deklaruję przyjście, z p. Jackiem Marczewski, żeby on przedstawił stan prac nad Parkiem 1000-lecie w tej chwili i poszukajmy konkretnych rozwiązań. Ja chciałem was uprzedzić, że projektanci drogi 22 już projektują połączenie ul. Parkowej z ul. Sukienników, bo to trzeba zrobić. Projektują też parkingi i ja nie wiem, czy te parkingi w tym miejscu będą oczekiwane przez Was, ale z drugiej strony popatrzmy – Bank Millennium sprzedał obiekt. Kupił ten obiekt ktoś, kto tam chce zrobić usługi i handel. Czyli są potrzebne miejsca parkingowe. Szkoła Muzyczna, ZGM, nowa piękna kamienica (w miejscu Sanitasu) też nie ma parkingu. Funkcje parkingową wzdłuż tej alejki trzeba jakąś zrobić, ale z drugiej strony trzeba zrobić funkcje parkingowe dla tych, którzy chcą ewentualnie korzystać z tych działalności, które będą w Parku, wzdłuż Al. Brzozowej i od strony Pl. Piastowskiego. Więc musimy spojrzeć na ten kompleks. Ja patrzę na to tak, że Park jest wyzwaniem na następna kadencję. Takim wyzwaniem, żeby go zacząć i skończyć, bo jest niewiele miast w Polsce, w których z jednej strony ma się piękne centrum, a my to centrum wyciągamy – Stary Rynek, Pl. Jagielloński i w tej chwili stary szpital. Przechodzisz przez ulicę – to już nie będzie ulica tranzytowa – i masz piękny Park. Czyli chcesz odpocząć – idziesz do parku, chcesz załatwić interesy – idziesz, jak to się mówi, do miasta, ale jesteś cały czas w mieście. No, Pl. Jagielloński już w tej chwili ma ten taki klimat, tylko, no zobaczcie, jak wyglądają elewacje. To jest tragedia totalna. Więc ja deklaruję, że wszystkie elewacje, które są ZGM-owskie są wyremontowane na lato i latem przyszłego roku. Natomiast ja nie jestem w stanie zmusić wszystkich. 

· p.Gąsiorowski – ale to jest normalne. Tym bardziej przy wielu własnościach obiektów trudno jest wyegzekwować i w jednym czasie jakby dokonać zmian. I tak uważam, że to co żeśmy zakładali rok 1993 – 1994, że centrum się zacznie zmieniać, gdzie zaczęły być przygotowywane pewne sprawy. Przygotowywane, bo to nie było szans w tym czasie na realizację, udało się dzisiaj zrealizować i ludzie, którzy przyjeżdżają z zewnątrz naprawdę są zachwyceni, bo mówią, że mało jest miast w Polsce takich, które tak się zmieniły w przeciągu tak krótkiego czasu.

· p.Finster – a jeszcze zmienimy się bardziej, bo jeżeli nam się naprawdę uda zbudować stadion do końca września, lekkoatletyczno-piłkarski, czyli stadion, który będzie miał funkcje nie tylko „kopania piłki”, ale też swobodnego spędzenia czasu wolnego. Dla młodzieży to będzie zupełne novum. Gdzie w Chojnicach ktoś biegał po tartanie? No, nikt nie biegał nigdy. Jeżeli uda nam się zrewitalizować stary szpital, nowe biblioteki, nowe parkingi, no uda się to znowu powiększyć. Natomiast jeżeli chcielibyście, tu chciałbym się zabezpieczyć, jeszcze jakieś pieniądze ze mnie wycisnąć, to nie mam już. 

· p.Hapka – ja chciałem jeszcze zapytać, czy coś jest przewidywane z tym hotelem przy ul. Gimnazjalnej.

· p.Finster – właściciel gra ze mną na zwłokę. Ja z nim rozmawiam już 4 lata, jest koncepcja, za chwilę będzie projekt, najpierw wersja, że te obiekty drewniane zginą i hotel turystyczny też ma być wybudowany. Ja myślę, że właściciela trzeba zaprosić też do wypowiedzi publicznej, bo to wszystko są wypowiedzi takie do burmistrza. Ta spółka się sprywatyzowała. Ja wiem, że proces inwestowania to nie jest rozgrzebanie pięciu tematów od razu, ale ja wierzę w to, że udziałowcy to też będą chcieli zrobić. Sytuacja jest najpewniej taka, że jak zbudują nowe, to nie zwiększą przychodów z tego, bo to co mają, to powierzchnie handlowe, a górne funkcje już w Chojnicach wszędzie są kamienice. Każdy, kto ma wyrzuca mieszkańców i buduje biura. Hotel – silna konkurencja. Tu, gdzie „Sukiennice” powstał hotel, tu powstałby hotel. Byłoby ciężko. Myślę, że się ociągają z tą inwestycją, ale w końcu ją wykonają. Szkoda, że nie równolegle z Bazyliką udałoby się to zrobić. No, mamy bliznę. To jest taka blizna dla Rynku chojnickiego. Tak to wyszło, ale lepszy taki obiekt niż nic, bo on żyje, on daje miejsca pracy. Też się musimy z tym pogodzić. Z jednej strony został tam zrobiony szczyt tego budynku, gdzie jest Hotel Turystyczny i to zrobiono ładnie, nawet zdjęty został ten neon „Hotel”, który świecił na tle Bazyliki, a to źle wyglądało. Natomiast nie może być tak, że w tej chwili likwidowane są tam pokoje i robione lokale użytkowe i każdy bierze farbę i sobie kwadrat maluje, że to jest jego sklep, następny robi podobnie. Tak być nie może. Albo zmienia sposób użytkowania i całą fasadę robi, albo nie robi nic, ale ja nie mam możliwości zablokować go administracyjnie. Bo często jest tak, czy my mamy świadomość tego, że jak jesteśmy właścicielami kamienicy, czy mieszkania, nasz zakres odpowiedzialności nie dotyczy tylko wnętrza, ale zewnętrza też. Coraz częściej ludzie już robią coś konkretnego. To samo dotyczy Spółdzielni Mieszkaniowej. Ja nie umiem się pogodzić z tym, że tylko szczyty zrobiliśmy. Pan Prezes Odya powiedział mi 2 lata temu cyt.: „Rok 2004 to będzie rokiem montaży stropodachów”, a już piąty przeleciał, czyli 2 lata robimy te stropodachy. 2005r. miał być rokiem termomodernizacji. Wspólnoty mieszkaniowe i ZGM robią termomodernizację. Cierpliwość mieszkańców się kończy. Zobaczycie, że się kończy cierpliwość mieszkańców i za chwilę wyskoczą ze spółdzielni i sami zaczną robić, bo oni patrzą, dlaczego wspólnota 24 rodziny, czy 36 rodzin już coś potrafią zrobić, a my nie, bo potrafią liczyć. Bo jeżeli ja zrobię termomodernizację – zaoszczędzę na cieple, nawet wezmę kredyt, to to mi się zbilansuje. A poza tym można otrzymać na to kredyty umarzalne. 

· p.Sawicka – ja chciałam się upewnić, ponieważ dużo czytam w Gazecie Pomorskiej, że jakaś walka była o ul. 3 Maja i z tego, co Pan Burmistrz dzisiaj powiedział, to ul. 3 Maja będzie gotowa w październiku 2006r.

· p.Finster – tak jest. Słowo honoru.

· p.Sawicka – takie prawie słowo honoru dostaliśmy na spotkaniu mieszkańców ulicy w lutym. Była p. Stanisławska, która rozmawiała na te tematy i mieszkańcy są przekonani, że będzie w roku 2006, dlatego się bardzo zdziwiłam, że jakaś wojna się wkoło tego toczy, a byłam uspokojona przyrzeczeniem dyrektora, bo mi się wydawało, że jednak ma coś do powiedzenia. Poza tym ten kolektor trochę mnie martwi, bo 100 tys. zł to jest niewiele i byłam oglądać te plany, to nie bardzo mnie to pociesza. Budowa oświetlenia – jest takie połączenie ul. Towarowa z ul. Pomorską, to prawie przez całe Chojnice, to chyba jest ul. Towarowa i Pomorska. To jest z myślnikiem.

· p.Finster – to jest błąd. Przecinek musi być.

· p.Sawicka – poza tym, jestem pocieszona, że Powiat zrobi starą część ul. Prochowej. To bardzo ładnie. To mało, ale i dzięki za to, bo jeżeli chodzi np. o ul. 14 Lutego, to już jest też horror. Nie można wyjechać z ul. Brzozowej na ul. 14 Lutego. Tam są konieczne światła. 

· p.Finster – nie powinniśmy nic majstrować w tej chwili (taki jest mój pogląd) do momentu oddania do użytku obwodnicy. My nie potrafimy przewidzieć pewnych rzeczy dzisiaj. Powprowadzamy prawo-, lewoskręty, światła itd., a to się okaże nadwymiarowe.

· p.Gąsiorowski – to jest połączenia drogi powiatowej, miejskiej i wojewódzkiej i w związku z tym to jest bardzo trudne dlatego, że inwestorem musiałby być ten najwyższy, czyli wojewódzki, a oni nie mają środków, więc nawet nie ma możliwości. Natomiast, ponieważ gdzieś tam w tych naszych projektach pojawia się na skrzyżowaniu ul. Angowickiej i Al. Brzozowej sygnalizacja świetlna, to taka prośba, jak będzie taka możliwość, żeby miasto się Trochę też w to włączyło tak, jak kiedyś była deklaracja. Ja myślę, że to wreszcie uda się nam zrealizować, bo tam jest wszystko przygotowane pod tym skrzyżowaniem i bardzo mocno o to walczę, żeby rzeczywiście wreszcie ta sygnalizacja tam została zamontowana.

· p.Finster – tam jest bardzo potrzebna, bo przecież jest szkoła obok itd. Nie ma problemu. Natomiast, powiem Państwu, zobaczycie po budowie obwodnicy najlepszym skrzyżowaniem w Chojnicach będzie rondo.

· p.Sawicka – ja jeszcze chciałam odnośnie naszej „kochanej” wieży ciśnień, największego budynku na moim osiedlu, który się sypie i co dalej? Jest byle jak ogrodzony, ogrodzenie się wali na chodnik, sypie się z dachu. Tam są zamontowane jakieś anteny, przez te anteny jest zdemolowany chodnik, bo jak jest jakaś naprawa, panowie przychodzą pomajstrują tam przy tych studzienkach, zostawia byle jak obmurowane. Wyobrażam sobie, że ten ktoś mądrze zrobił, bo sobie myśli, że jak to się będzie już bardzo walić, to Burmistrz jakoś patrząc na to z góry, czy z dołu powie, że trzeba coś z tym zrobić i może coś tam podsunie, a ktoś bierze za do pieniądze.

· p.Finster – sytuacja jest tego typu – z właścicielem spotkałem się 2 razy i zadeklarowałem pomoc taką oto, że powiedziałem: napiszmy wspólny program unijny. Ja bym był zainteresowany stworzeniem na tym górnym podeście widokowym punktu informacji turystycznej. Taki miałbym pomysł, że on byłby oznaczony. Nasi goście mogliby tam wejść, tam ze dwa komputery i jakaś luneta i to by żyło. No, bo i tak (mówię) Pan tego nie użytkuje, tylko kasuje Pan pieniądze z telefonii komórkowej. No, tak, tak, dobrze. Może sprowokować właściciela i zaprosić go na waszą Komisję? Niech przyjdzie i powie. Dlaczego nie chciał wejść w partnerstwo? Dlaczego użytkuje wieżę biorąc… On deklarował, że to publicznie udostępni. Rozmawiał ze mną – nie był zainteresowany. A ja bym tą wieżę wziął, bo sytuacja się zmieniła diametralnie od tego momentu, kiedy my tą wieżę sprzedawaliśmy, bo są środki z Unii. dzisiaj, jak miasto by miało taką wieżę, to małe pieniądze byśmy dołożyli i by była super atrakcja turystyczna. Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego musiałby się przyjrzeć, bo albo właściciel będzie z nami współpracował i coś zrobi, albo będziemy starali się taką sytuację stworzyć, że miasto zaproponuje publicznie, że chętnie odzyska tą wieżę. Ja nie wiem? Przecież on tam nic nie zbuduje. Bo prywatnie inwestycja jest bez sensu. Tam jest powierzchnia tego tarasu widokowego 40 m2, same schody mają kosztować ok. miliona złotych, musi być winda, to cena metra z tych czterdziestu wynosiłaby (moim zdaniem) ok. 15 – 20 tys. zł. Żaden inwestor prywatny takich pieniędzy nie wyłoży. Gdyby tam było 400 m2, to tak, ale na 40 m2 co my możemy sprzedawać? Dlatego tam trzeba zrobić coś innego – platformę widokową. Wiadomo, że to nie przyniesie pieniędzy. 

Ad.2.

· p.Lipiński – odczytał pismo Naczelnika Urzędu Pocztowego Wiodącego w Chojnicach z odpowiedzią na wniosek Rasy Samorządów Osiedlowych odnośnie wydłużenia czasu pracy chojnickich urzędów pocztowych (w załączeniu). Przykro, bo przy odrobinie dobrej woli ten jeden wiodący centralny Urząd Pocztowy przy Starym Rynku winien być czynny dłużej, ale jest, jak jest. Wydaje mi się, że wniosek trzeba będzie ponowić w przyszłym roku, żeby mieć to jakby na uwadze, żeby urząd starał się zrealizować te wnioski naszych mieszkańców. 

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Rady zakończono.

